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Poznań, 26 września. Podajemy wedle urzędowych 
■Mogramów wyborną mowę o stosunkach gminnych w Ga- 
[>tj którą powiedział poseł krakowski, Adam hr. Potocki, 
« posiedzeniu isiższój izby austryackićj rady państwa, zd. 
jj b. m. przy sposobności dalszych obrad nad ustawą

w ustawę takie wprowadzić postanowienia, któreby ścieś­
niały uznanie rzeczywistój potrzeby. Jeżeli występuję prze­
ciw wykreśleniu trzeciego odstępu artykułu 1, nie chcę 
przez to bynajmniój wyrazić przekonania, że wyłączenie 
jest uznaną przezenmie koniecznością, i że przez sejmy 
krajowe postanowionóm zostanie, skoro im rozstrzygnięcie 
w tój mierze pozostawiamy.

„To przekazanie sejmom krajowym uregulowania waż­
nego stosunku gminy i uznanie zasady, że kwestya orga­
nizacji gminnój nie ze stanowiska teoryi, lecz rzeczywistości 
i prawdziwych potrzeb załatwioną być ma, jest dla mnie 
kwestyą najpełniejszą znaczenia.

„Idźmy jednak, panowie, inną drogą i dajmy zamiast 
wolnego rozwoju naprzód wytknięty i doktrynerski kierunek 
organizacyi gminnój, a łatwo do tego przyjść możemy, że 
przygotujem przyszłym gminom ustawę lutową na małą 
skalę i znowu w większój połowie ludności będziem musieli 
narzucić siłą teoretyczne pojęcie samorządu. Postępowanie 
takie podkopałoby całkiem już i tak słabą wiarę w rzeczy­
wistą myśl przeprowadzenia samoistnój gminy. W razie ta­
kim, pytam, do czego przywiążemy nadzieję, że będziem 
mogli uchronić wolność w państwie, i w jakich rękojmiach 
położym zaufanie, że to co dziś uznane jest jako prawo 
ludów, wkrótce poświęconóm nie będzie owój nad wszelkie 
prawa, jak się zdaje, wyższój salus publica lub raison 
d’ etat.j

„Również co się tyczy stosunków kraju naszego, nie 
poszedłem w kwestyi ańi na krok dalój jak do przekazania 
sejmom krajowym. U nas bowiem nie może kwestya ta je­
dynie ze stanowiska wielkiój posiadłości być traktowaną. 
Orzeczoną ona już u nas została, jak już przedemną po­
wiedziano.

„Niewyłączenie jest przymusowóm wcieleniem na nowo 
wielkiój posiadłości do istniejącój obecnie gromady. Jest 
ona. pomimo uczynionego tu wczoraj zaprzeczenia, od wie­
ków istniejącą, uorganizowaną korporacyą, która swoje 
obyczaje, swoje zwyczaje, a nawet swoje prawo własności 
posiada. Nowo wcielony członek musiałby przeto być także 
uprawnionym do brania udziału w używaniu tój własności, 
a to bez obopólnego przyzwolenia staćby się nie mogło, 
które to przyzwolenie tylko w sejmie krajowym orzeczonóm 
być może. Jeżeli się nie mylę, ten sam stosunek powtó­
rzy się i w innych słowiańskich krajach, a to powinnoby 
nowym i silnym być powodem, aby się tu od stanowczego 
rozstrzygnięcia powstrzymać.

„Panowie! w przebiegu tych rozpraw nieraz dotknięto 
stanu Galicyi, a gdy stawiano niedopuszczone wyłączenie 
jako środek zbliżenia się i zjednoczenia wszystkich warstw, 
zostało orzeczonóm a nawet formalny wniosek był postawiony, 
aby dla Galicyi uczynić wyjątek. Jeżeli wyjątek taki znaj­
dzie podstawę swą w przekonaniu o zupełnój odrębności 
wszelkich stosunków naszych i w innych również krajach, 
to do podobnego kierunku tylko przystąpić możemy, gdyż 
dążenie nasze do jak największój autonomii znane jest 
w izbie. Prawdopodobniej pochodzi to z innój przyczyny, 
to jest z mniemania, że obok tylokrotnie wspomnianego za­
mętu w wewnętrznych stosunkach naszych, zbliżenie się 
i zjednoczenie faktycznie za niemożebne uznanóm być musi.

„Panowie, dalekim jestem od tego, abym podejrzywał 
zamiarv mówców przeciwnój strony. Owszem przekonany 
jestem“, że wielka większość tu zgromadzonych, czuje głę­
boko i uznaje straszną niesprawiedliwość, jaka właśnie w tych 
stosunkach wielkiój posiadłości i ludu wiejskiego u nas 
popełnioną została. Od chwili gdy ta bolesna kwestya na 
jaw wydobytą została, mamy prawo i obowiązek postawić 
ją w jasnóm świetle prawdy, a wtedy chociaż nie eheemy 
zapierać, że w czasach dawniejszych niejakie nadużycia, 
lecz równocześnie z całą Europą, zachodzić mogły, wtedy, 
panowie śmiało odwołać się możemy do światłój opinii po- 
wszechnśj. Milczenie nasze byłoby utwierdzeniem wszystkich 
tych przeciw nam konsekwentnie szerzonych kłamstw, ja- 
kiemi usiłowano przez długi szereg lat i w wiadomym celu 
pokonywać narodowość polską.

„Od blisko lat 80 panowie, wszystko u nas z zupełną 
wzgardą socyalnych i rzekłbym nawet cbrześciańskich za­
sad było stanowionóm, aby chemicznym rozkładem żywiołów 
tworzących społeczeństwo, a mianowicie przez rozdział po­
między ludem i klasą oświeconą, ustalić i wzmocnić czyn 
politycznój zdobyczy. Zbytby wiele czasu zabrało przecho­
dzić tu wszelkie fazy tój smutnćj historyi; jak od począ­
tku zaraz dla obu stron nienaturalny i nieznośny stan sto­
sunków powoli i systematycznie zaprowadzono, jak stronę 
ohydną każdój administracyi dominiom pozostawiono i po- 
ruczono, i jak lud przeciwko tój samój władzy był podusz- 
czany i brany w opiekę, jak wszelkie staranie czynione 
bądź przez ówczesne stany, bądź przez osoby prywatne 
zmienienia tego stosunku odrzucano i udaremniano, jak pó­
źniój, panowie, w strasznój godzinie, która ponuro i ciężko 
waży na szali losów Austryi, nagrodę za krew przelaną 
płacono, jak mord popełniony nie tylko Die był karany, 
lecz owszem nagradzany, jak zniesienie pańszczyzny i po­
winności poddańczych jako dar rządu przeprowadzone zo 
stało, i jak do dnia dzisiejszego w tym kierunku jest wy 
zyskiwane. Jeżeli do tego powierzchownego wyliczenia do 
damy, że wszystkie te środki i wszystkie akty rządowe 
przez obcą, uczuciu narodowemu wstrętną biurakracyą prze-

Poseł Potocki w te przemówił słowa:
„Panowie! W długich rozprawach, które się toczyły, 

,bytecznie, jak sądzę, oddaliliśmy się na drodze oderwanój 
(eoryi i doktryny od pojęcia i ducha przedmiotu, nad któ- 
rym‘ obradować mamy. W przedmiocie tym bowiem, a mia­
nowicie w poprawce hr. Rothkircha, kwestya wyłączenia i 
Die wyłączenia jak również rozmaite warunki, jakie pod 
tym 'względem ustanowić należy, przekazane są sejmom 
krajowym. Nie chodzi przeto o rozstrzygnięcie, lecz o uznanie, 
te przy ustawie, która jeżeli ma w sobie mieć żywotność, 
opierać się musi na silnój podstawie rzeczywistych stosun­
ków, interesów, a nawet obyczajów i zwyczajów kraju każ­
dego, rozstrzygnięcie względem przyszłego stosunku dwóch 
raźnych żywiołów przedewszystkióm do najbliższych repre- 
zentacyi owych krajów należy. Każdy, sądzę, z łatwością 
przyzna, że sejmy gruntowniój i lepiej znają potrzeby miej­
scowe, że w nich każdy interes dokładnićj jest reprezento­
wanym, i że przeto kwestya tern gruntowniej obradowaną 
i rozstrzygniętą być może. Przeciw temu nikt nie będzie 
miał do zarzucenia i wątpliwość dotąd jako argument 
przeciw będącemu, w mowie przedmiotowi nie była podnie­
sioną. Walczono jednak przeciw niemu ze stanowiska teoryi 
liberalnej i zamierzonego demokratycznego równouprawnie­
nia wszystkich w społeczeństwie i wnioskowano stąd, że 
pod tym względem rozstrzygnięcie sejmom krajowym nie 
może być pozostawione.

„Lecz przedewszystkióm, panowie, gdzież jest dowód, 
że my, tu zgromadzeni, mamy głębsze i lepsze poczucie 
wolności, gorętszą miłość liberalnego postępu i .sprawiedli­
wości, jak owe sejmy, od których pochodzimy., i z których 
upoważnienia tu zebrani jesteśmy? (brawo z.prawicy). 
Gdzież jest dowód, że silniój niż mocodawcy nasi pragnie­
my popierać i ustalić zbliżenie wszystkich staDÓw przez 
rfpowiednią ordynacyą gminną? Nie znajduję na to żadnego 
dowodu, i dla tego uznać muszę, że przekazanie sejmom 
krajowym wszelkim odpowiada potrzebom. Jeżeli bowiem 
sejm krajowy wyłączenie poczyta za konieczność, za praw­
dziwą potrzebę, musi mu wolne rozstrzygnięcie przysłużać. 
Jeżeli go uie orzeknie, to i w takim razie uchwała nasza 
nie stanie takiemu postanowieniu na zawadzie. Jakże od­
miennie przedstawia się rzecz, jeżeli ostatecznie w tym lub 
w owym kierunku stanowczo wystąpimy. Celem paszym 
przy tój ustawie jest przedewszystkióm wprowadzenie w ży­
cie silnej, samoistnej i wolność obywatelską ubespieczającój 
organizacyi gminnćj. Dojdziemy do niój jedynie nie spusz­
czając z oka samego celu jako głównego zamiaru. Istotnym 
warunkiem ustanowienia silnój ordynacyi gminnói jest, do 
zwolić każdemu żywiołowi socyalnemu, każdemu szczegół 
nemu interesowi zająć swobodnie własne stanowisko. Gdyż 
właśnie to co naturalne, rodzime, organiczne, jest chara­
kterystyką gminy, jako przeciwstawienie tego co jest sztu- 
cznćm, mecbanicznóm w organizacyi państwa. Słusznie więc 
każdy żywiół socyalny musi być zaspokojonym, inaczój za­
miast pokoju i zgody rzucimy zarody wewnętrznćj wojny, 
która prędzój czy późniój wtargnienie władzy państwa a 
w skutku upadek samoistności gminy za sobą pociągnie.

„Jako ogólną i stałą tezę postawiłbym, że gdyby prze 
Prowadzenie zasadniczego równouprawnienia wszystkich w 
8Połeczeństwie jako główny cel przyjętóm było, dojśćbyśmy 
musieli nie do samoistnój i silnój gminy, lecz do coraz mo- 
«niejszój, coraz dalój rozszerzającćj [się władzy centralnój. 
Według mego zdania zostawiony jest wybór pomiędzy równo- 
śc>ą w całkiem wykształcosóm państwie policyjcem i wolnością

naturalnym i uznanym żywiole gminy opartą, według tego 
cty jedno lub drugie za główny cel przyjętóm będzie (brawo). 
Jeżeli przy owój organizacyi żywotnego stanu gminy, ogra- 
“iczeni jesteśmy na istniejących faktycznie żywiołach, to 
Poznać winniśmy, że przy tój budowie jedna modła dla 
wszystkich nie jest całkiem możebną. Przyznać winniśmy, 
ze według stosunków, według; panującego ducha społe 
^eóstwa, według potrzeb każdego kraju przystępować na- 
*ety do dzieła, że przy załatwieniu kwestyi za tak ważną 
uznanej stawiać zapory tym, którzy z lepszą świadomością 
sądzićby o tóm mogli, byłoby poświęcać właśnie cel główny 
‘“tym dążnościom i innym celom.

„Powiedziałem zaraz na początku, że nie pojmuję dla 
Czego byśmy więcój poczucia wolności i więcćj ducha libe­
ralnego posiadać mieli niż sejmy, które nas wysłały. Lecz 
?tyby i tak było, to nie powinnibyśmy pod względem gminy 
1 tycia gminnego w zakresie uczuć liberalnych krajów i ich 
r«Prezentacyi sejmy krajowe wyprzedzać. Ordynacya gminna 
n’e może bowiem zasadniczo i oderwanie być tworzoną lub 
Zmyślaną, lecz jak wygodna suknia winna być przykro­
ją odpowiednio do prawdziwego kształtu społeczeństwa. 
Jeżeli jednak nie odpowiada tym warunkom, nie da się 
Wrzucić krajowi chociażby teoretycznie najdoskonalsza or- 
IMzacya gminy. Do wykonywani» władzy w jakimkolwiek 
.trunku nie jest zdolną organizacya gminna. Do tego celu 
.Otynie arsenał środków rządowych dobrze jest zaopatrzony, 
1 tych środków przypadałoby się chwycić, gdyby chciano
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prowadzane były, przez ludzi, którzy pokonywanie narodo­
wości za pierwsze swe zadanie uważali, możemy poniekąd 
osądzić, jakie siły były czynne, aby nienawiść, rozbrat, 
nieufność w naszój ludności żywić (brawo z prawicy).
W obec tych wypadków, które wszystkie w jednym i tym 
samym fakcie źródło swoje mają i zawsze kwoli tój samój 
raison d’etat spełniane były, jakże jędrnóm i głęboko 
poczutóm okazuje się słowo cesarzowój Maryi Teresy, gdy 
po długićm opieraniu się temu aktowi, przy którym sama 
rzekła, że za nędzny kawałek ziemi honor swój i reputa- 
cyą na grę stawia, jeszcze do cesarskiego „płacht“ ten 
dołączyła dodatek: „placet“, napisała cesarzowa, „gdyż 
chce tego tylu wielkich i uczonych mężów. Gdy jednak 
oddawna żyć już nie będę, przekonają się, co przedewszy­
stkióm z pogwałcenia tego, co dotąd było świętóm i spra- 
wiedliwóm, wymknie“ (ciche brawo). Otóż dożyliśmy, pa­
nowie, owych wyników, rok 1846 otwarł ten peryod klęsk 
dla monarchii; biurokracya, która głównie w Galicyi się 
wykształciła, w samoistne ciało wyrosła, zwolna wszystkie 
prowineye zalała i pognębiła. Pomimo to, panowie, jeżeli 
u nas z jednój strony zdrowe pojęcia moralnych i socyal­
nych prawd u ludu wiejskiego, głęboko są zachwia­
ne, jednakże stosunki pomiędzy nimi i większym wła­
ścicielem, mogę to z pewnością powiedzieć, nie gorsze są 
jak w innych krajach, które znam, pomiędzy bogatym 
a ubogim. Niechaj tylko obalony będzie system nieustają­
cego podżegania wszelkich zwierzęcych chuci do cudzój 
własności, a w Galicyi zapewne ten sam będzie stosunek, 
jaki jest pomiędzy ludem wiejskim i większym posiadaczem 
w W. Ks. Poznańskióm, jaki w Krakowskióm nie mógł 
być wytępionym.

„Że jednak to złe głębiój nie zapuściło korzeni, za­
wdzięczamy po części tój okoliczności, że przez wielką 
wspólność zatrudnień życia i powszechny pobyt większych 
właścicieli na wsi, ich stosunek z ludem wiejskim więcój 
jest codziennym i osobistym, jak gdziekolwiek indziój.
Ż drugiój strony z pewnością przypisać to trzeba łagodnój 
i dobrój naturze ludności wiejskićj, lecz równie i dążeniu 
klasy oświeconój, a mianowicie, panowie, dążeniu szlachty 
polskiój, która z niezmordowaną wytrwałością do ofiar, 
opierała się dziełu nienawiści (brawo z prawicy).

„Nie są to próżne słowa. Jeżeli zwrócimy uwagę na 
ostatnich lat piętnaście, ujrzymy fakta, że po strasznych 
scenach 1846 r. i zaledwo kilka miesięcy późniój sto­
sunki wsparcia, pomocy w potrzebie, dobrego utrzyma­
nia szkółek wiejskich, jak pierwój podejmowane były, że 
w r. 1848 środki zniesienia roboczych powinności i pańsz­
czyzny dla tego tylko przez rząd tak szybko przeprowa­
dzone zostały, że wielu większych właścicieli dobrowolnie 
to już uczyniło lub uczynić zamierzało. Jeżeli przeto, pa­
nowie, wewnętrzny stan Galicyi potrzebuje uwzględnienia, 
to zapewne nie w duchu odosobnienia większój własności, 
które to odosobnienie już w gminie parafialnój, faktycznie 
jest niemożebnóm, i sprzeciwiałoby się naszym interesom 
równie jak naszym życzeniom.

„Niepotrzeba nam tóż nowćj zachęty, aby całemi siłami 
działać na zbliżenie wszystkich stanów, na sprowadzanie zu­
pełnój zgody w kraju (brawo), gdyż nie zapomnieliśmy nigdy 
obowiązków, jakie na nas nasze stanowisko i gorąca miłość 
do kraju rodzinnego wkłada. Jeżeli złemu radykalnie i od 
razu ma być zaradzone, jeżeli w krótkim czasie wszelki 
ślad owych niesnasek ma zniknąć, dosyć jest kres położyć 
systemowi sztucznie utrzymywanego podniecania, tój otwarcie 
przyjętój dążności opierania się na surowych zachceniacb 
ludu (pojedyńcze brawo z prawicy), a na to jeden jest 
tylko środek, aby smutnemi doświadczeniami nauezony 
rząd, spieszne zaprowadzenie silnój, samoistnój, na rzeczywi­
stych stosunkach i gruntownie zbadanych potrzebach kraju 
opartój organizacyi gminnój, rzetelnie wykonał (brawo 
z prawicy).“

Numer 231 Staats-Anzeigera zawiera następujące 
Najwyższe ogłoszenie:

W proklamacyi Mojój z dnia 3 lipca b. r. zastrzegłem 
sobie wydać bliższe postanowienia co do wykonania Mojój 
uroczystój koronacyi w Mojóm głównóm i stołecznóm mie* 
ście Królewcu, jako tóż co do uroczystego wjazdu po Mym 
powrocie do Mego głównego i stołecznego miasta Berlina.

Stósownie do tego postanowiłem, dwór Mój 14 paź­
dziernika b. r. przenieść do Królewca, a 18 tegoż miesiąca 
odbyć w tamtejszym kościele zamkowym w obecności człon­
ków obydwóch izb sejmowych i innych zawezwanych świad­
ków, wspólnie z królową, Moją małżonką, uroczystą Mą

K0r0,^y ukończeniu uroczystości koronacyjnych opuszczę 
Królewiec 20 października, a 22 tegoż miesiąca odbędę 
uroczysty Mój wjazd do Mojego głównego i stołecznego 
miasta Berlina.

Ministerstwu stanu polecam stósownie do postanowień 
tych bliższe szczegóły oznaczyć.

Koblencya, 23 września 1861. Wilhelm.
Auerswald. Hr. Schwerin. i

Do ministerstwa stanu.

NPan raczył nadać ministrowi stanu, wojny i mary­
narki, jenerał porucznikowi Roonowi, order orła czerwonego
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pierwszej klasy z mieczami na obrączce, a naczelnikowi 
sztabu jeneralnego armii, jenerał-porucznikowi baronowi 
Moltkiemu, order orła czerwonego pierwszój klasy z liściem 
dębowóm.

Berlin, 25 września. Ministrowie mają pojutrze po­
wrócić z Koblencyi i zajmą się niezwłocznie wykończeniem 
rozporządzeń co do uroczystości koronacyjnych. W Koblen­
cyi obradowali ministrowie pod prezydencyą króla nad nie- 
któremi projektami do prawa, które przyszłemu sejmowi 
przedłożone będą.

— Reskrypt ministeryalny z roku 1849 zakazał uży­
wać lokali szkólnych na odbycie wyborów, obecnie minister 
oświecenia rozporządza, że wybory odbywać się mogą w lo­
kalach szkólnych, jeżeli nie masz w dotyczącóm miejscu in­
nych dogodnych na ten ceł przestrzeni.

— Dzisiejszy Staats-Anzeiger ogłasza najwyższe 
rozporządzenie z dnia 26 sierpnia b. r., tyczące się przy­
jęcia dodatku do § 43 regulaminu zachodnio-pruskiego ziem- 
stwa, uchwalonego przez walne zebranie tegoż ziemstwa.

— Jak donosi Stern-Ztg na koronacyi pary królew- 
skiój w Królewcu obecnymi będą na wyraźne zaproszenie 
króla W. książęta badeński i saski. Hr. Flandryi i książę 
Elimar Oldenburgski reprezentować będą pierwszy Belgią, 
drugi księstwo older.burgskie. Posłem koronacyjnym kró- 
lowćj hiszpańskiój mianowano posła hiszpańskiego w Pe­
tersburgu, ks. Ösunna, a dwór grecki przysyła swego posła 
w Wiedniu, bar. Sina.

— Fryderyk Krysztof Schlosser, znany sławny historyk, 
profesor przy wszechnicy heidelbergśkićj, umarł przedwczoraj. 
Schlosser rodził się 17 listopada 1776 w Jever, w Cłden- 
burskióm.

Chełmno, 20 września. Z ziemi Michałowskiój piszą 
do Nadwiślanina: Skutkiem ogłoszenia przez Nadwi- 
ślanina było 13 t. m. w Brodnicy zebranie obywateli pol­
skich i zawiązano polskie towarzystwo agronomiczne. Pan 
Łyskowski z Mileszew zagaił posiedzenie; treściwą prze­
mową wykazał potrzebę takiego towarzystwa i w obecności 
deputowanego policyi jawnie i otwarcie skreślił obowiązek 
dzisiejszego obywatela Polaka, zachęcił do szezerój pracy 
na drodze legalnój, przeczytał i objaśnił istniejące prawa 
korporacyjne, w końcu dał pod rozwagę zgromadzenia uło­
żony przez siebie statut dla zawiązać się mającego towa­
rzystwa, który przyjęto z małemi odmianami w następują- 
cóm brzmieniu:
Statut polskiego towarzystwa agronomicznego 

zawiązanego w Brodnicy dnia 13 września 1861.
§ 1. Cel towarzystwa ze względu na agronomią: a)

przez ustne i piśmienne rozprawy szerzyć między sobą 
wiadomości rolnicze i z rolnictwem pokrewne; przez zjazdy 
do pojedyńczych członków towarzystwa robić przegląd go­
spodarstwa ; b) pouczać w rolnictwie włościan, zaprowadzać 
u nich płodozmiany a w razie potrzeby dawać zapomogę; 
c) ulepszać byt ludu i podnosić jego moralność, szczególnie 
popierać towarzystwa wstrzemięźliwości.

Cel towarzystwa ze względu na narodowość: drogą le­
galną i środkami konstytucyjnie dozwolonemi brać w opiekę 
potrzeby narodowości polskiśj.

§ 2. Członkiem towarzystwa staie się, kto, zgłosiwszy 
się o przyjęcie, miał na zgromadzeniu za swojóm przyję­
ciem 2/3 obecnych głosów. Głosowanie tajne.

§ 3. Członkowie możniejsi płacą rocznój składki 6 
talarów; włościanie płacą 1 talara. Opłata półroczna.

§ 4. Zarząd towarzystwa składa się z prezesa, sekre­
tarza i podskarbiego; każdy z nich ma zastąpcę. Obór na 
jeden rok.

§ 5. Co czwartek po 1. każdego miesiąca jest porząd­
kowe zgromadzenie; nadporządkowe zgromadzenie ogłosi 
prezes przez pisma publiczne lub listy prywatne. Gdyby 
na czwartek po 1. przypadła przeszkoda, n. p. sejmik po­
wiatowy, święto i t. p. zgromadzenie będzie miało miejsce 
nazajutrz.

§ 6. Każde zgromadzenie porządkowe i nadporządkowe 
może ustawy tworzyć i znosić mocą % obecnych głosów. 
Zmiany w statutach organiczne przechodzą do statutu i udzie­
lają się zwierzchności miejscowej.

Po ułożeniu i przyjęciu powyższego statutu obrano 
jednogłośnie następujący zarząd: Prezesem p. Sulsrzyskiego 
z Piątkowa, zastępcą p. Sypniewskiego z Żmijewa, sekre­
tarzem p. Łysków skiego z Mileszew, zastępcą p. Czapskiego 
z Sumowa, podskarbim p. Karwata z Wichulca. Następnie 
uchwalono, że choć do tego towarzystwa przyjmuje się i 
obywateli z przyległych powiatów, spodziewać się należy, 
że wkrótce po wszystkich powiatach podobne towarzystwa 
Bię zawiąźą, a w tym razie członkowie przyjęci z innych 
powiatów winni przystąpić do towarzystwa swojego powiatu.

— Czytamy w Nadwiślaninie ostatnim: W prze­
szłą sobotę zabrała policya na rozkaz prokuratora z dru­
karni naszój zbiorek pieśni kościelnych, między któremi 
była i pieśń Boże coś Polskę. Dziwna przy tóm ze strony 
prokuratora zaszła pomyłka. Za powód aresztowania podał 
brak firmy drukarskiój, gdy tymczasem nazwisko drukarza 
nie raz ale dwa razy na zbiorku tym drukowane. Znać 
p. prokurator, Barn po polsku nie rozumiejąc, lichym po­
sługiwał się tłómaczem, który mu do umotywowania de­
kretu tak fałszywy podał powód.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 22 września. Piszą ztąd do Schl. Ztg: 

Bohaterem dnia jest dziś drugi pastor przy tutejszym ko­
ściele ewangelickim, Otto, który odprawił w południe pol­
skie nabożeństwo „za pomyślność ojczyzny.“ Tak kazanie 
jego jak modlitwa pełne były uczucia narodowego i bardzo 
się podobały nader licznie zebranym słuchaczom wszech 
■wyznań (było ich kilka tysięcy). W końcu odśpiewano, 
jak zwykle, obie główne pieśni narodowe. Postanowienia '

i ceremonie tutejszego protestanckiego kościoła dni osta­
tnich, pogodziły umysły Polaków z tym kościołem i przy­
chylnie się o nim wyrażają, wyłączając jednak jenera­
lnego superintendenta Ludwiga, który prądowi dzien­
nemu żadnego nie chce zrobić ustępstwa; miał on już na­
wet z tego powodu nieprzyjemności.

Jutro zaczynają się wybory. W okręgach które pierw­
sze do wybierania przychodzą, postawieni są na kandyda­
tów : jenerał Lewiński, hr. Andrzej Zamoyski, kanonik Wy­
szyński i szewc Hiszpański, a więc prócz Zamoyskiego 
sami członkowie dawnój delegacyi miejskiój. W liczbie 
kandydatów na zastępców jest pastor Otto.

Wracała dziś do miasta w uroczystój procesyi pobożna 
kompania, która była wyruszyła ztąd niedawno na odpust 
na Łysą Górę. Wszyscy pielgrzymi i cały orszak im to­
warzyszący nieśli zielone gałązki i śpiewali chórem hymny 
narodowe (jak wiadomo zakazane tu). Policya nietylko sama 
żadnój niestawiała przeszkody, ale jeszcze gorliwie uprzą­
tała wszelkie zawady przed tłumną tą procesyą.

Korespondent tójże gazety, to jest Szląskiój (dotąd 
najwiarogodniejszy, najwytrawniejszy i najbardziój przed­
miotowy z wszystkich korespondentów warszawskich do 
obcych dzienników) taką uwagą swoje sprawozdanie osta­
tnie zamyka: ,,Stan rzeczy u nas może za najlepszy posłu­
żyć przykład potęgi jednomyślnego ruchu narodowego i po­
mimo całój różnicy niemieckiego mego stanowiska w są­
dzeniu o rzeczach, ludziach i stosunkach, muszę wam, w obec 
przeciwnych niekiedy zapewnień innych dzienników, po­
twierdzić na nowo, iż przekonanie, jako Polska zbliża się 
do swego zmartwychwstania, powszechnóm jest i niewzru- 
szonóm w naszój ludności.“

— Czytamy ostatnim numerze Kołokoła kore- 
spondencyą pisaną do redaktora onegoż Hercena przez Ro- 
syanina. a opowiadającą w żywy bardzo sposób wypadki 
kowieńskie. Aczkolwiek one już znane czytelnikom naszym, 
podajemy wszakże dosłowny przekład tego listu, zważając 
na źródło z którego wyszedł, i charakterystyczne niektóre 
szczegóły.

„Na kilka dni przed 12 sierpnia zapowiedziano na­
rodową uroczystość, ku wspomnieniu połączenia Litwy 
z Polską. Zamierzano uczcić dzień ten nabożeństwem; 
kobiety chciały zdjąć żałobę którą noszą od czasu warsza­
wskich wypadków. Przed uroczystością rozeszła się w Ko­
wnie wieść, że wojsko wystąpi pod bronią i że rozprowa­
dzą most na Niemnie, celem przeszkodzenia procesyi ko­
wieńskiej, spotkania się z trzema innemi mającemi przyjść 
z Królestwa, i chcącemi po bratersku, ku wspomnieniu 
przeszłości, uścisnąć się nawzajem. Chociaż nikt nie my 
ślał robić z tego dnia katastrofy, wszyscy jednak czuli, że 
dzień ten nie obejdzie się bez ofiar. Postanowiono nawet, 
iż w razie gdyby wystrzałami spotkano procesyą, cała masa 
narodu miała paść na kolana i bronić się tylko modlitwą. 
Sam słyszałem, jak niektóre matki polecały znajomym nie 
zamierzającym iść, dzieci swoje, lecz i ci nie wytrzymali 
a poszli. Choć nikt więc nie był pewnym życia swego, 
nietylko jednak mężczyźni ale i kobiety Bzły śmiało, jakby 
na zabawę. Ranek był wilgotny, chmurny; słońca tylko 
brakowało by oświecić tę różnobarwną, piękną masę narodu, 
chorągwie niesione przez młodzież, ciężkie obrazy dźwigane 
przez młode patryotki.

„Około 9 rano, kilka tyBięcy ludu, śpiewając hymn na­
rodowy, wyruszyło z głównego kościoła i z przyległych ulic, 
ku mostowi, gdzie chciano czekać na procesyą z Królestwa 
Polskiego. Pochód otwierał krzyż, chorągwie i ołtarzyk 
N. Maryi Panny, potóm szli księża, inne obrazy i naród. 
Zaledwo procesyą zrobiła kilka kroków, gdy rozległ się 
tentent pędzącój konnicy, i kozacy w galopie, w pełnóm 
uzbrojeniu, zagrodzili jak ściana ulicę idącą ku mostowi. 
Na czela procesyi było nie więcój jak 10 mężczyzn, którzy 
zatrzymali się chwilę by zaczekać na resztę. Chwilowe 
wahanie się, przebiegło po twarzach wszystkich, lecz to 
tylko przelotnie i ledwo dostrzeżone; kozacy chwycili za 
karabiny. Ja, będący świadkiem tego, widziałem jak ko­
biety niosące obraz N. Panny pobladły, a pomimo to twa­
rze ich wyrażały spokój i rezygnacyą. „Cóż stojemy, ode­
zwał się jeden niosący chorągiew, pomyślą żeśmy stchó­
rzyli!“ „„Chodźmy bracia““, zawołali wszyscy i ruszyli. 
W tój chwili podszedł wicegubernator i zaczął namawiać 
by nie szli dalój. „A cóż to, zabronione modlić się“, za­
wołali wszyscy; „chodźmy bracia, nie ma czego zatrzymy­
wać się!“ „„Daremnie, panowie, most rozprowadzony,““ 
r/ekł wicegubernator. „Przez wodę pójdziemy“! zagrzmiała 
masa i poruszyła się naprzód. ,,„A to idźcie!““ ze łzami 
przemówił wicegubernator, odchodząc na bok. „ „Ja sam 
będę musiał za wszystko odpowiadać.““ Gdy procesyą do­
szła do kozaków którzy się nie ruszali z miejsca, „puszczaj­
cie rabiata1“ zawołało kilka głosów. Milczenie'.... „Pu­
szczajcie!“ groźniój zawołała masa i w jednój chwili wszystko 
się zmieszało. Na pochwałę kozaków trzeba powiedzieć, 
iż w tój chwili nie używali gwałtu, usiłując tylko końmi 
powstrzymać naród. Ale było już późno, tłum cisnął się 
jeden za drugim i przebijał się do mostu. Wtedy dopiero 
nastąpiło kilka scen: oficer od kozaków skoczył ku kobie­
cie niosącój ołtarzyk N. Panny, i z całój siły uderzył 
ją nahajaą, tak że upadła. Kilku młodych ludzi pod­
biegło ją podnieść, a policmajster przyskoczył z następnóm 
pocieszaniem: „Nie bój się/pani, pani nic nie zrobią.“ 
Inną damę, tenże zdaje się oficer, uderzył w twarz tak iż 
potoczyła się na jego konia, wołając tylko: „bij mnie lecz 
nie bij moich braci.“ Jeden kozak wyrwał chorągiew mło­
demu człowiekowi, który pochyliwszy się wyrwał mu za to 
pikę. Zrobiwszy taką zamianę, nie wiedzieli co z tóm ro­
bić, popatrzyli na siebie i oddali sobie nawzajem.

„W czasie tego zamieszania na przodzie, gdy niektórzy 
kozacy nie szczędzili nahajek*), nie wstydząc się ledwo

*) Chociaż sam widziałem jak jednego co się zamach; ął wstrzy­
mał za rękę drugi jego towarzysz, Przyp. kor. do Koł.

nie zgruchotać końmi ołtarzyka Matki Boskiój i po’ , rze 
krzyż Zbawiciela, cała procesyą upadła na kolana i zaśX 
wala modlitwę. Ten. dźwięk modlitwy, ta gromada Ee 
korzącego się w religii i bezbronnego, tak uderzyły knSiiió 
ków,. że z początku byli jakby odurzeni, potóm może dX 
mknięci relignnóm uczuciem, zaczęli za przykładem sw J 
rotmistrza, który zdjął czapkę i przeżegnał się, także ziiTiilo 
mować czapki i modlić się! W zamieszaniu tóm pokalecz. W 
niektórych końmi, a gdy kozacy wzięli się do nahajek, dm Kra 
biegło kilku z tłumu do nich i wstrzymując konie, zaczetniec 
im mówić do przekonania: „Wstydźcie się rabiata! Haik- ii 
zadajecie swojój ziemi rodzinńój, przecieście także cbrzioson 
ścianie, tacy sami bracia nasi, a bijecie krzyż Zbawiciel..' Pi Wstydźcie się!“ „„Kiedy nam każą!““ odezwało się S u 
zmieszawszy się, a jeden stary kozak rozpłakał się. Polifias 1 
majster widząc, że nic nie może zrobić, zaczął wołać tfcawe 
przepuścić tłum i by się kozacy usunęli, co zresztą baićadz 
dzo było w porę, bo chociaż już nie można było naprawmsk 
skandalu, wstrzymać krzyż i modlących się ludzi, i chociai Brz 
przy pierwszych uderzeniach nahajkami cała procesyą ń ¿ryk 
dła na kolana, nie można jednak było zaręczyć za zinu itogri 
krew wszystkich, a ci co się dostali na most i jeszcze przfcki < 
bijali się’, ledwo już utrzymywali się w granicach spokA « 
lym sposobem nie wiele brakowało do rozlewu krwi, i trzetji) Ki 
dodać, że wtedy nic by nie poradzili ani kozacy, którychhfarcii 
zgnietli w jednę minutę, w tak niedogodnóm znajdowali gieopo 
bowiem położeniu między dwoma rzędami domów, maijśtu 
z tyłu rzekę a 20 tysięcy ludu przed sobą, ani karabŁsl 
i bagnety garści garnizonu pochowanego w domach, ajski i 
ułany co się wrócili skoro zobaczyli, że ich przysłano traolarf 
towac modlący się lud. Nie wiem czy żałował swego 
stępku. policmajster, czy żałowali kozacy, że bili nahąjl 
i tłukli końmi obrazy święte, ale wiem tylko, że nie ™ws 
zał skruchy Burchard jenerał dywizyi od kawaleryi stojąc - 
tu załogą. _ jesp(

, «Tak go bowiem dziwiło, że naród pozwala sobie mn „ 
dhc się, i że nie clicą powitać go trochą kul, że z gniijisyi 
wem ofuknął wicegubernatora: „U pana nieporządki w giiłass 
bernii, jak pan śmiałeś niezapobiedz im? czemu nie każestienii 
strzelać?“ Wspomnieć należy, że w Kownie most plywichwa 
jący,. i że środkowa jego część była odwiedzioną na bonia i 
tak, iż zostawała przestrzeń 8 do 10 sążni. Gdy kozac) tyn 
ustąpili, weszło na most około 150 ludzi, a reszta ludjizie 
klęcząc zaczęła się modlić, ponieważ z tamtój strony rzellć pi 
zbliżały się. już dwie prccesye, jedna z Godlewa a drugioną 
z roniemunia. Gdy tłumy z jednój i drugiój strony zeszłtracn 
się już nad wodę co ich rozdzielała, padli wszyscy na konrsó’

m?^s^wo kwiatów poleciało na rzekę, chorągwie potez źi 
chyliły się, a księża z obydwóch stron uroczyście błogosławią 
wili krzyżem lud. „Hej, dajcie łódki!“ zawołało kilksfrzepi 
głosów. Natychmiast z tamtój strony odwiązano łódź i poiiiiy 
dano kowieńskiój procesyi. Za kwadrans przewieźli wszystego 
kie chorągwie, obraz Matki Boskiój, krzyże i księży, & 
klęcząc na brzegach modlił się! Trzeba było widzieć Izy.!nie 
i uściśnienia spotykających się, by się samemu rozpłata 
kać; trzeba było widzieć i pojąć tę wzniosłą chwilę, gdjtach 
naród w objęciach łkał jak dziecko, trzeba było słyszeć Uprzt 
uroczystą ciszę przerywaną tylko płaczem, widzieć jak słoócab t 
wyszedłszy z za chmur oświeciło tę gromadę, u którój zdani n 
wało się że jedno tylko bije serce, jedna dusza się odzywatięta 
„Dajcie mostl“ Krzyknął lud i w kilka minut naprowadził)«^ 
go, przyczóm godne uwagi, że stary dozórca przy nim, na. 
prowadzając płakał i mówił: „Niech mnie zabiją, ja ni) 
mogę inaczój!“ i z całych sił starca, starał się jak najprę) 
dzój nawieść most na swoje miejsce. Ledwo tylko stanąłLJ 
rzucił się lud naprzód i już nie było widać ani jednój piki] Z <j 
ani jednój czapki kozackiój. Takim sposobem cała ta masitatejs 
ruszyła do Królestwa Polskiego, do wsi Piątek, gdzie chcianqTczh 
poświęcić dzwonnicę. Wieś ta leży od Kowna prawie o lfa 
wiorst, pomimo czego na nikim nie znać było zmęczeniami 
nawet damy niosące ciężkie obrazy nie dały się nikoml Ka 
wyręczyć. Z Godlewa, należącego do Piątku, wyszło najapas 
spotkanie kilka tysięcy narodu. W czasie ceremonii pMzkól 
święcania i po niój, księża powiedzieli trzy kazania po Jwmie 
tewsku. Gdy lud odpoczął trochę, przemówił jeden z księżjinoś 
na pożegnanie. Mowa to była krótka, ale energiczna, pełnikapii 
duszy i szlachetnych uczuć, a łzy słuchaczów były odpo W 
wiedzią. i

„Po przyjacielskich pożegnaniach, wszyscy wrócili dolar 
Kowna, gdzie wszystko było już cicho, tylko tłum ludw ip 
wyszedł jeszcze na spotkanie, procesyą zaś przyjmował (napod 
pochwałę Rosyan trzeba to powiedzieć) dzwon z prawo- 
sławnój cerkwi*), a kozacy co gotowi byli rano krew roz-pnbl 
lewać, teraz modlili się...... “

Warszawą, 23 września. Wybory do rady miejskiój roz-b 
poczęły się dzisiaj stosownie do zapowiedzi. Przed rozpoczę" 
ciem wyborów odbyły się odpowiednie nabożeństwa w kościo­
łach lokalom wyborczym przyległych. Skrajne stronnictwo, 
czyli jak tu także mówią, czerwoni, którzy przed kilku^ 
dniami usiłowali niedopuścić w ogóle do wyborów, jako nic 
nieznaczącycb, uległszy w tój mierze pod naciskiem opinu 
powszechnój, próbowali poprawić rzecz swoję tłumne dzi«^ 
około południa wywołując zebranie pod Kopernikiem, które, 
w głos przypominało wybranym, rodzaj mandatu dany i®j|, 
przez wyborców. Drukowany ten mandat (o którym wczoraj^ 
rrótba była wzmianka), żąda po wybranych radcach .przeje 
dewszystkióm popierania jedności z Litwą i Rusią i wJ’loi 
chodzi od owego skrajnego stronnictwa. Kanonik Wyszyński, 
ksiądz Stecki i hr. A. Zamoyski przemawiali do zebranego 
ludu, uspakajając go i zapewniając, że wybrani dopełnią obo*^ 
wiąsków swych względem ojczyzny. Dotąd wiadomy le®1 J]( 
tylko wypadek wyborów drugiego i dziesiątego okręgu, 
kandydatów jednomyślnie prawie wybrano. Przyjąć mozn

*) Chociaż na drugi dzień, oświadczył pop, iż dla tego dzwo 
niono iż to była wilia święta. Przyp. kor. do Koł.
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¿¡¡Hi rzecz pewną, że toż samo i w innych powtórzy się okrę 
śpinib i że w ostatecznym rezultacie następujące osoby wy- 
kinoe zostaną do rady miejskiój miasta Warszawy. Na 
toaldców: 1) Chałubiński Tytus, doktor. 2) Dybek Wlodzi 
prz«erz, doktor. 3) Frąckiewicz August, uczony. 4) Grabó­
wki Józef, inżynier. 5) Gesundheit Izrael, właściciel domu. 
zdTfilodowski Feliks, majster mosiężnik. 7) Hiszpański Sta- 
¡czwgław, majster szewski. 8) Kronenberg Leopold, bankier, 
»4 Krajewski Henryk, prawnik. 10) Kwiatkowski Józef, 
śzetoiec. 11) Kaszewski Kazimierz, literat. 12) Lewiński Ja- 
aS jenerał. 13) Muklanowicz Henryk, jeometra. 14) Na- 
irzTnson Ignacy, fabrykant. 15) Norwid Ksawery, kupiec, 
ielii) Piotrowski Jakób, właściciel domu. 17) Preis Aleksan- 
iilto, urzędnik Towarzystwa kredytowego. 18) Rosen Ma- 
>oŁ bankier. 19) Rakowski Leon, budowniczy. 20) Schlenker 
ć tonery, kupiec. 21) Trzetrzewiński August, mecenas. 22) 
baBiądz kanonik Wyszyński Józef. 23) Hrabia Andrzój Za- 
awwiski. 24) Zieliński Dominik, adwokat. Na zastępców: 
ociai Brzeziński Andrzój, mecenas. 2) Bobrownicki Aleksander,
. pŁbrykant. 3) Bartoszewicz Julian, literat. 4) Bayer Karol, 
¡mJtpgrafiBta. 5) Fajst Aleksander, fabr. szczotek. 6) Grabo- 
wjski Jan, kupiec. 7) Helbich Adam, doktcr. 8) Hiidt Lud- 
kojlik, właściciel domu. 9) Jungherz Hersz, właściciel domu. 
zeW Kruszczyński Konstanty, właściciel domu. 11) Lipiński 
chiarcin, chirurg. 12) Ks. Nowodworski, profesor. 13) Otto 
i sjeopold, pastor. 14) Przystański Stanisław, dyrektor insty- 
lajjśtu agronomicznego. 15) Paradowski Ignacy, majster 
binjiewski- 16) Podczaszyński Bolesław, uczony. 17) Rychło- 

aifcki Stanisław, jenerał. 19) Szpadkowski Telesfor, majster 
traularski. 19) Schuppe Alfred, artysta malarz. 20) Siwiński 
pddward, literat. 21) Scholtze Franciszek, fabrykant mydła. 

¡anS) Toeplitz Henryk, kupiec. 23) Taczanowski Władysław, 
okmony. 24) Temler Aleksander, majster garbarski, 
ijąc — Dzisiejsze dzienniki przynoszą rodzaj miłćj dla wielu

iespodzianki w następującym ogłoszeniu urzędowóm: 
mu „Z polecenia dyrektora głównego prezydującego w ko- 
¡niiisyi rządowój wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
gugłasza się co następuje: Kursa przygotowawcze postano- 
żestieniem rady administracyjnój Królestwa z d. 8 (20) b. m.

ihwalone, otwarte będą w gmachu instytutu szlacheckiego 
bohia 3 (15) października r. b. Zapis uczniów rozpocznie Bię 

zaci tymże gmachu od dnia 29 września (10 października), 
ludiózie i ścisły egzamen wstępny według mającego się ogło- 
zeić programatu będzie składany. Opłata za cały kurs wnie- 
mgioną być ma do kasy dochodów skarbowych przy magi­
stracie miasta Warszawy w zwykłym porządku. Uczniowie 
kohrsów przygotowawczych nosić mają zwykły ubiór cywilny 
poleź żadnych szczególnych oznak, pod zagrożeniem nie przy­
siada do zapisu, a następnie oddalenia z kursów. Inne 
ilktapisy karności w swym czasie wydane będą. Inne za- 
poiiiiy naukowe pozostają jeszcze zamknięte aż do najwyż- 
ysttfgo zatwierdzenia przygotowanój ich organizafiyi, o czóra 
«kłoszenie w swoim czasie nastąpi. Oznajmia się przytóm, 
Izyt nie będą otwierane zakłady, których uczniowie teraz je- 

pła-lzcze niesfornóm postępowaniem i udziałem w nieporząd- 
gdwach odznaczają się, i że w miejscach, gdzie zawichrzenia 
ćUprzeciwne przepisom prawa i władzy manifestacye zajdą 
ińcib trwać będą, ani zreorganizowane szkoły dawniejsze, 
sdatni nowe zakłady naukowe otwierane nie będą, aż do upa- 
waiiętania się młodzieży i przywrócenia spokojności w tychże 
Izitocach.“
na
ni WŁOCHY.

)ręJ
naL_Turyn, 19 września. Poselstwo hiszpańskie odrzuca
tiki Z dniem 1 września br. otworzoną została 
lasahitejsza powiatowa kasa oszczędności i po­
życzkowa, którój statuta najwyższym rozka- 
i l*m gabinetowym z dnia 14 kwietnia 1856 
niaiatwierdzone zostały.
»mJKasa ta posiada 6000 talarów kapitału 
»«pasowego, a licząc prócz tego kościelne, 

po'tzkólne itp. fundusze tutejszego powiatu, 
‘pieszczone dotąd w innych kasach oszczę- 

WMci, będzie mogła rozporządzać od razu 
itowpitałem około 8000 talarów wynoszącym. 
Ip°' Wkładki do kasy przyjmują się począwszy 

15 sgr. i będą przynosić rocznie 3 */3 
dolara od setki, pożyczki zaś udzielają się 

pj» ilońci 1—500 talarów po 5 od setki, i to
(nlpod warunkami podanemi w statutach. 
ff0' Podając to do wiadomości szanownój 
'Okoliczności, nadmieniam, że wszyscy, którzy

P składać do kasy pieniądze, jako tóż 
’’tyczki z nićj zaciągać, zgłosić się winni 

o^pendanta kasy, kamelarza Tadrzyńskiego
aę- miejscu.
C‘O’ brem, dnia 29 sierpnia 1861.
WO. . ,.
llmtonn Radzca ziemiański
nic ''Ż podp. Fanek.
inii - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
iziL. an Ignacy Moszczeński z Wiatrowa wspo- 
óre."na w liście z d. 7 mb. do mnie pisanym 
impPfawie houorowćj z p. Mateuszem Skrzy-

teraźniejszym dziedzicem dóbr Me- 
■zep1” Pod Śremem. Z pisma tego widząc, 

Ignacy Moszczeński mylnie jest poin- 
skiijCpany co do zajścia z panem Skrzy- 

J‘Dai czułem się spowodowanym opisać 
bo-u cafy stan rzeczy, ręcząc za prawdziwość, 
lestn iist odebrałem od paua Ignacego 
iziz^; zczeńskiego odpowiedź z d. 13 mb. w któ-
żna »»słownie jest powiedziano:

»Sprawa, p. Mateusza Skrzydlewskiego
wo- »Przeciw Panu tak co do istoty rzeczy, 

co do formy przez rząd honorowy
ostatecznie rozstrzygniętą została.“

wszelką odpowiedzialność za wylądowanie Hiszpanów pod 
jenerałem Borjes na brzegach Kalabryi, i przeczy, ażeby 
rządowi hiszpańskiemu cośkolwiek o tśm było wiadome. 
Najnowsze biuletyny z Neapolu z dnia 17 września dono­
szą, że dopiero rozpoczęto operacye przeciwko bandzie, 
która w Kalabryi wylądowała, a z Messyny telegrafują pod 
dniem 15 bm.: „Dwie kompanie odeszły do Reggio; zażą­
dał ich gubernator tamtejszy, gdyż pod,Gerace wylądowało 
dziś z rana około 100 Burbonistów. Ścigani przez gwar- 
dyą narodową z Reggio, widzieli się zniewolonymi w góry 
się schronić. Oczekują posiłków wojska regularnego, aby 
na nich uderzyć.“

— Wczorajsza O pin i one, organ ministerstwa wło­
skiego, zawiera artykuł wstępny rozumujący o polityce hi- 
szpańskiój, w którym zarzuca ministerstwu O’DonnelIa, że 
zapomina, iż Hiszpania jest państwem koostylucyjnćm, upa­
trując w ruchu włoskim rewolucyą, ujmując się za wypę- 
dzonemi Burbonami z Neapolu i Parmy i nie zrzekając się 
praw ewentualnych Hiszpanii do tronu neapolitańskiego; 
ztąd owa nieprzyjazna Włochom polityka, polityka która 
zarazem jest słabą i nieskuteczną. Gabinet hiszpański nie 
mając odwagi zawezwać stronnictwo postępowe w szrauki, 
oświadcza się mimo tego za książętami pozbawionemi ko­
rony i za papieżem, potępia anneksye i proklamuje równo­
cześnie neutralność. Gabiuet ten, chcąc okazać o ile potę­
pia politykę włoską, odwołał swego posła z Turynu, pozo­
stawiając jednakże tamże zastępcę jego. Pomimo tego, 
poseł włoski, baron Tecco, nie opuścił Madrytu. Dążenia 
atoli ministerstwa O’Donnella wkrótce się lepiój wyjaśniły. 
Neutralność nie przeszkadzała mu w rokowaniu o Rzym 
z Austryą i ofiarowaniu wojsk na obronę papieża w razie 
gdyby Francuzi Rzym opuścili. Polityka już dawno nie­
przyjazna, okazała się w ostatnich czasach otwarcie nie­
przyjazny. Baron Tecco zażądał od hiszpańskiego ministra 
spraw zagranicznych, Calderona Collantesa, ażeby mu wy­
dano archiwum konsulatu neapolitańskiego i otrzymał od­
powiedź równającą się odmowie. Włochy ubolewają ale 
nie lękają się kroków nieprzyjacielskich gabinetu hiszpań­
skiego, konieczną zaś jest, przy prawach swych obstawać.

TURCYA.
Carogród, 24 września. Ko aferencya ¡»względem unii 

księstw Naddunajskich spełzła na niczóm. Za unią oświad­
czyła się Francya, Anglia i Turcya; przeciwko nićj Rosya, 
Austrya i Prusy.

Z Dubrownika, 24 września, donoszą, że d. 25 września 
w Cetyni, dokąd udał się konsul francuski i pruski, odbę­
dzie się konferencya celem zniesienia blokady.

Wiadomści miejsce*« i potoczą«’»
Z Ostrzeszowskiego, 19 ■września. Błogosławione drogi, któremi 

pobożni chodzą, a też błogosławieństwo spłynęło na naszę ziemię 
Ostrzeszowską przez pieigrzymujących do Częstochowy w dniu 9 tm. 
Wiekowe zwyczaje, pobożność i żądza połączenia wspólnych modłdw 
przed obrazem Królowej ziemi polskiej przewodniczyły naszym braciom 
i siostrom na drodze ciernem usłanćj. Z przyczyny niewiadomości, 
udział w przyjmowaniu i przeprowadzaniu pobożnej rzeszy był u nas 
mniejszy niźli spodziewać się należało, lecz gdziekolwiek wieść ją uprze­
dziła, tam serdeczniej się jawił. Na pograniczu powiatu witał pątni­
ków jedyny obywatel Czerwiński, przed miastem grodowćm Ostrzeszo­
wem przyjmował osobiście i słowem Bożern miejscowy dziekan, a dalćj 
przewodniczył im czcigodny kapłan A. Służyński przez Rogaczyce aż 
pod Kochlowy. Rzewny to był widok tylu niewiast wszelkiego wieku 
i stanu, znoszących trud i cierpienie z zaparciem siebie i podążających 
z odwagą w tę drogę niepewną, a najwątlejsze serce drgnęło czcią i 
wiarą na rozgłos tych pieśni, które się rozlegały jak błogosławieństwo 
dla naszej ziemi. Przęśli, lecz pamięć i wrażenie pozostanie na długo

Nie wiedząc nic ani o składzie sądu ho­
norowego, ani o miejscu zebrania, ani o cza­
sie, nie odebrawszy tćż dotąd zawiadomie­
nia o osnowie owego wyroku, widzę się zmu­
szonym publicznie wezwać panów sędziów, 
którzy brali udział w tym wyroku, aby ła­
skawi byli donieść mi swe nazwiska, oraz 
zawiadomić mnie przez kogo powołanymi 
zostali do wyrokowania? Czy istniał kom­
promis i przez kogo był podpisany? W któ­
rym czasie i w którćm miejscu się ten sąd 
odbył? jako tćż jaka jest osnowa wyroku?

Licząc na honorowość Panów biorących 
udział w spomnianym sądzie upraszam Ich 
o odpowiedź na powyżój wvrażone punkta 
w ciągu dni 14.

Zamek Kiążek pod Xiążem, dnia 24 wrze­
śnia 1861.
[2838]_________ Konstanty Bndziszewski.

W teatrze miejskim w Poznania.
W piątek, 27 września. Bezpłatne wylo­

sowanie mechanicznego skoczka na linie. Do 
każdego biletu dodaj e się los bezpłatnie. 
Przedostatni raz:

Hasperle ais I»olter-G<eist9
komiczny ąuodlibet w 2 aktach. Następnie: 
Nowy balet; na zakończenie:

Bas Fest der Beduinen.
Uwaga. Wielkie tableau. Poezątek o 

godzinie 7. Z powodu użycia lokalu na inne 
cele, w sobotę dnia 28 ostatnie przedsta- 
wienie-
[2834] Th. Schwiegerling.

Chłopczyk, uczciwych rodziców, 
z odpowiednióm wykształceniem ńa- 
ukowóro, znajdzie miejsce jako uczeń 
w moim handlu wina i kol. tow.

A. Kiszewski
[2833] w Trzemesznie.

Rozmaite grunta po 400, 240, 200 i 100 
mórg roli zawierające, z dobremi zabudowa­
niami i inwentarzem lub bez są do sprze­
dania. Bliższą wiadomość udzieli ekspedy- 
cya tegoż Dziennika. [2832]

W okolicy około Gniezna, blisko 
szosy, jest natychmiast do sprzedania: 246 
mórg dobrej roli, łącznie z łąkami, na którój 
znajduje się wodny młyn o 2 gankach i trzeci 
mniejszy, także jest wybudowany wiatrak 
nowy na tymże gruncie. Wszystko w naj­
lepszym porządku i dochód z miewa jest 
znaczny. Bliższą wiadomość udzieli ekspe- 
dycya Dziennika lub listy frankowane pod 
adresą K. F. w Gnieźnie poste restante. [2330]

Biuro komisyjne i ajencyjne
O. A. Dullina

w Poznaniu, przy ulicy Podgórnej nr 1
przyjmuje i uskutecznia

wszelkie gatunki zleceń co do sprzedaży 
i dzierżaw dóbr, nieruchomości wiejskich 
i miejskich,

wypożyczań kapitałów, co do stósunków han­
dlowych bez wyjątku, jako tćż pomieszcze­
nia oficjalistów domowych i uczniów w ka­
żdym fachu,

również wydzierżawienia 
mieszkań i pokoi meblo­
wanych.

Przyrzekając skorą i rzetelną usługę, za­
pewniam, że zachowam największą tajemnicę 
przy każdym interesie.

Szanownych panów właścicieli dóbr, którzy 
dobra swe sprzedać lub wydzierżawić zamy­
ślają, upraszam, ażeby w mnie położyli zaufanie 
i zaszczycili mnie swemi poleceniami; zara­
zem upraszam szanownych właścicieli ka­
mienic i mających meblowane pokoje, ażeby 
mi łaskawie wynajęcie mieszkań i meblowa­
nych pokoi poruczyli.

w wielu obecnych. Drugim wypadkiem w spółecznśm życiu naszego po­
wiatu był obchód instalacyi księdza Strybla na proboszcza w Grabowie, 
w dnia 15 tm. Od wszystkich kochany kapłan przekonać się mógł 
w dniu tym dla niego tak ważnym o miłości i szacunku, jak wszelkich 
warstw społeczeńskicb tak i braci duchownych przeprowadzających go 
z progów domowych do stopni ołtarza i napowrót, przy świetle i cho­
rągwiach po drodze kwiatami usłanej, a najuroczyściej świadczył śpiew 
dzieci wieczorem, zanoszących prośbę błagalną dla twego pasterza.

Z Siubskiego, 2i września. Nabożeństwo za śp. księcia Adama Czar­
toryskiego, odbyło się w Żninie bardzo wspaniale, na którćm jak szano­
wnego duchowieństwa, tak obywateli, jako też wszystkich stanów ze­
brało się bardzo licznie; a szanowni nasi duchowni, którzy tak gorliwie 
wszędzie w swoich parafiach modlą się z swemi owieczkami o pomyśl­
ność dla naszego narodu, tak i tutaj starali się nadać temu nabożeń­
stwu jak najwięcśj uroku.

W Gąsawie szanowny ks. Kegel odbywał pielgrzymkę do Wenecyi 
z całą swoją parafią w dzień Narodzenia N. M. Panny, i przez całą 
oktawę odprawiał w swym kościele nabożeństwo solenne błagając tćj 
Królowćj Polskićj o pomyślność dla Jej dziatek.

Szanowny obywatel K. z D. jest nader czynny gdzie tylko o dobro 
sprawy narodowej idzie, jako członek Tow. pomocy naukowćj.jak 
najtrośkliwićj się stara aby jak najwięcej do kasy wpłynęto na dobro 
naszej kochanej młodzieży; przybrawszy sobie na gorliwego kasyera 
obywatela P. z O., który pilnuje aby składki członków w oznaczonym 
czasie wpływały.

W dniu 12 tm. jako w rocznicę zwycięstwa Jana Sobieskiego pod 
Wiedniem, były dla naszego powiatu dwa nabożeństwa; jedno w Ła­
biszynie, drugie w Gąsawie, na którem byłem także obecny. Kościół 
cały wewnątrz był jak najpiękniej przybrany w kwiaty, girlandy i fe- 
stony z liści dębowych, i piękne drzewa; przed prezbiteryum leżał 
piękny dywan, obok tego bujne drzewa mirtowe w wazonach, w środku 
zaś spoczywał piękny laur z kwiatów, który zdobił skronie naszego 
dzielnego zwycięzcy; przed nim stało trzech obywateli przez cały 
ciąg nabożeństwa z chorągwiami na znak czci i przy tern tryumfu 
z onego zwycięstwa Nad tem przybraniem kościoła jak mi powiadano 
pracował sam szanowy proboszcz noc całą, aby przez krótszy czas 
kwiaty niezwiędły, lecz zachowały swą świeżość, a przez to, iżby się 
wszystko piękniej wydało. Lubo deszcz do samego południa lał okro­
pnie, to jednakże nikt na to nie zważał, i licznie bardzo wszyscy się 
zgromadzili. Szanowni duchowni, których było 12, odprawili od rana 
msze św. czytane, celebrował zaś ks. dziekan z Góry, a kazał szano­
wny ks. Szymański z Cerekwicy, miał szanowny kaznodzieja piękną 
materyą do mówienia, to też bardzo pięknie wywiązał się z tego za­
dania i poruszył wszystkich słuchaczy do łez. Po kazaniu zaintonował 
Te Deum, hymn św Ambrożego, potćm suplikacye, w końcu Boże coś 
Polskę. Przyznać się muszę, że nie mógłem wstrzymać się od łez 
gdym patrzał na wszystkich jak każdy miał oczy zwrócone na ołtarz 
wielki, w którym jest nasza Matka Królowa Polska, jak każdy na ko­
lanach ze łzami błagał Jej o wstawienie. Po skończonych modłach 
szanowny pasterz zaprosił duchowieństwo i obywateli do swego demku 
i tam gościnnie i uprzejmie wszystkich przyjął. Po godzinie uściskaw­
szy się wszyscy wzajemnie, i podawszy sobie szczerze swe braterskie 
dłonie, rozjechali się jedni do domów by kontynuować siewy, drudzy 
jeszcze poszli na kółko, aby zaczerpnąć wiadomości politycznych z ró­
żnych pism.

Cześć Wam szanowni duchowni! Niech Wam to Bóg stokrotnie 
nagrodzi, że tak gorliwie pracujecie w Jego winnicy, Wy jesteście al­
bowiem filarami, na których polega pomyślność całego narodu

We wsi Obudnie jest tablica przed sołtysem jak w każdej gminie 
a na którój jest wymalowany orzeł czarny, a w środku tegoż na czer- 
wonóm polu orzeł biały; ta tablica od lat kilkunastu tak wisi i nikt 
jej nie zaczepiał. Na raz, rozruch wielki we wsi i hałas. Otóż prze­
jeżdżając żandarm Zeidler z miasteczka Barcina, wstąpił do sołtysa, 
a nie zastawszy tegoż w domu, przystąpił do tablicy i schwyciwszy ją 
oburącz chciał oderwać i połamać, lecz gdy tego dokazać nie mógł, 
zostawił na karteczce napisane ołówkiem rozporządzenie, ażeby na­
tychmiast bez żadnej zwłoki czasu po odebraniu tego rozkazu, sołtys 
gminy Obudno zamalował całkiem bez śladu orła białego na czerwo- 
nćm polu; jest albowiem rozporządzenie od rejencyi, [ażeby na to ba­
cznie uważać!!! wykrzykników przy tem dużo. Rozkaz żandarma opa­
trzony datą 29 sierpnia. Jakoż sołtys posłuszny rozkazowi natychmiast 
w braku innej farby, zamalował białego orła smołą, a w kilka godzin 
później wręczył rozkaz żandarma dziedzicowi wsi.

Dla pogorielców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 523 sgr. 4 fen. 9.
Nadesłano: Pan Konstanty Dziembowski z Kłudzina tal. 25. — 

Pani Chruścicka tal. 1. — Ze składki podczas nabożeństwa u fary 
w Poznaniu na pamiątkę zwycięstwa pod Wiedniem dnia 12 września 
tał. 20. — Pokojówka Z. u pani P. sgr. 7»/,.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jatoelski w Bosmanie

Dla wygody szanownój publiczności wy­
łożona będzie zawsze w biurze mćm księga, 
w którój przejrzeć można powierzone mi do 
wynajęcia pomieszkania i meblowane pokoje 
z dokładnym opisem.

Poznań. O. A. Bullin,
[2828] ul. Podgórna 1. _

W pewnćm mieście przy szosie, jest obe­
rża dobrze urządzona, w którój także od 
czasów niepamiętnych handel win i korzeni 
egzystuje, przytóm 50 mórg pszennćj roli 
z wszełkiemi zabudowaniami do gospodar­
stwa nałeżącemi, do sprzedania. Bliższą wia­
domość udzieli ekspedycya Dziennika. [2831]

W Królewcu w Pr. Wsch. są
na czas trwania uroczystości 
koronacyjnych na Vordere Vor­
stadt ner 413. 44« niedaleko 
zaniku dwa porządnie ume­
blowane pokoje z oknami na 
ulicę wycliodzącemi z pościelą 
i usłużeniem do wynajęcia. 
Bliższych szczegółów udzieli 
eksped. Bziennika Poznań­
skiego^________ __________ [2835]

Pierwszą przesyłkę tłustych kieł-
skich sielaw i tłustych hambnrg-
skich bydlinków otrzymali

II. F Meyer i Sp. 
[2837] plac Wilhelmowski 2.

Wowejmuszkatelowe ro­
dzinki w gron; ch i figi sufitań- 
skle9 świeże dojrzałe ananasy 
w pięknych egzemplarzach i 
włoskie kasztany polecaj 
[2840]; Jakób Appel,
ul. Wilhelmowska nr 9 naprz. bot. Myliuąa,
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Codziennie świeże ostrzygi swr Pierwsze caw^gSfeiemi 
_ r.Jb nogi, świeżą i-wladę»węgoray 

[2836J U Pd. Kaatza. i nowe sarilineS a 1’liwile otrzymał

Jakob Appel,Dom. Komorze pod Żerkowem raa 300 
owiec opaśnych na sprzedaż. [2809]

[2839]
ul. Wilhelmowska nr 9 naprz. hot. Myliusa.

1

SKŁAD MÓJ FUTER
przeniosłem z ul. Nowej Nr. TO na ul. Wil­
helm o wską Nr. 1T, naprzeciwko Hotel de 
France. C. SCHULTZ, kuśnierz.

Futra oddane mi do przechowania, upra­
szam odebrać w starym lokalu gdzie warsztat 
mój pozostanie. r2806]

Lubownikom kwiatów i ogrodów
polecam skład mój prawdziwych harlemskich i berlińskich cebuf 
kwiatowych w najpiękniejszych egzemplarzach; spis przesyłam bezpt^zt 

Ogrodownictwo umiejętne i handel nasioriK' 

Henryka Mayera.
tnie i franko.

Poznań,
ul. Królewska */, i 15 a.

Łiłionese

I M 

rtdp*

rozbierana przez król, pruskie micisteryum spraw lekarskich posiadł 
przymioty usunięcia odmarznień, nadania ciału młodzieńczój świeżo«'„t 
i zniweczenia wszelkich nieczystości skórnych, jako to: piegów, plam 
trobnych, pozostałych plam od ospy, węgrów, liszajów suchych i niokrj< V 
jako tóż czerwoności na nosie (która albo w skutek mrozu albo w skt ' 
tek ostrości wystąpiła) i żółtój płci. Gwarantuje się za skuteczność

która w dwóch tygodniach nastąpić powinna, i zwraca pieniądze, gdyby skutek ni, 
nastąpił.

Ażeby zapobiedz pomyłkom, zważać należy dokładnie że na etykiecie wyrażoni 
być musi: Rothe et Comp.

Cena za całą butelkę talara.

Ogniotrwała tekturę na dachy, angielską, smołę z węgli ka
• « - -, ■ |............................miennych, asfalt i Portland Cement

tanich cenach
w jak najlepszej jakości poleca po 

S. «JALVAS&Y. [2816]

Lampy moderatory, lampy posuwane z regulatorem mosię­
żnym lub nowosrebrnym jak najtaniej u

G. Schoeneckerą,
przy Gabarach nr. 16, narożnik ulicy Wodnej.

[2769] Fabryka towarów uowosrdtniycli, platerowanych i z broazu.

Pomada dopomagająca do zarostu brody
za puszkę talara.

Środek ten wciera się codziennie raz z rana w ilości dwóch ziai 
nek grochu w miejsca te, gdzie zarost wyróść ma i w 6 miesiącach wj 
daje zupełny mocny zarost. Środek ten jest tak skuteczny, że u mło 
dzieńców 1 Tletnich, wcale jeszcze nie zarastających, w wyżój oznaczony« 
czasie zarost wychodzi. Ze pewny skutek gwarantuje fabryka Rothe e| 
Comp. w Berlinie, Kcmmandantenstrasse 31.

Wyłączny skład znajduje się w Jpjpznaniu u pana Mogę
przy ulicy Wrocławskiej nr. 9. [2514]

Gnano Peruwiańskie od Anty Gibbs et Sons, ró­
wnież prawdziwe żyto proboszczowskie do siewu i pszenicę 
do siewu, hiszpańskie żyto dubeltowe i pszenicę sandomir- 
ską ma zawsze na składzie S. CALVARY, [2815]

Prawdziwie angielski rejgras, rzniączkę kupkowatą, i ko­
strzewę owczą, tegorocznego sprzętu poleca na zasiew je­
sienny S. Calvary. [2814]

CHIŃSKI ŚRODEK
do farbowania włosów.

Flakonik 25 sgr.
Najdoskonalsza ta koinpozycya farbuje włosy, brodę i brwi 

w każdym twarzy odpowiadającym kolorze natychmiast i pra­
wdziwie. Flakonik jest opieczętowany pieczątką zawierającą 
firmę, na co bardzo zważać prosimy.

Oryenfalny środek do pozbycia włosów.
Flakonik po 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzenia nawet z najdelikat­
niejszych miejsc ciała włosy, których się pozbyć chce. U płci pięknój niekiedy zda­
rzające się ślady zarostu brody, zrosłe brwi, zarosłe ciało i skroń środek ten usuwa 
w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u
Iłerrmanna Mkoegelina,

[”2466] przy ul. Wrocławskićj ner 9.

JFrssyfeySi kto I*©KS6Mnlgu 
Dnia 26 września.

Bazar: Właściciele dóbr Sokolnicki z Laskowa, Łą­
cki z żoną z Posadowa, Jaraczewski z Lipna, 
Jaraczewski z Głuchowa, Sczawiński z Brylewa, 
bracia hr. Cieszkowscy z Warszawy, dzierżawca 
Prądzyński z Ruśca.

Httteł dn Kord: Właściciele dóbr hr. Kwilecki z Gór­
nej Świdnicy, Skórzewski z Komorza, Chłapowski 
z Sośnicy, panny Bchnorr i Nowak z Czempinia.

Oehmiga Hotei Francuski: Właściciel dóbr Mański 
z Gdańska, Mittelstadt z Kurowa, kunował Rodloft 
z Orzeszkowa, piwowar Hoffmann z Tscheplau, ku­
piec Steinmetz z Szczecina.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Fibig z synem z 
Niemczynka, Boning i Róschke z Radomia, Busse 
z Dembogóry, Hoffmann z Lucyanowa, pani Mosz­
czyńska i panna Moszczeńska z Krzymowa," panna 
Hoffmann’z Lucyanowa, kupcy Brause z Chełmży, 
Malade z Lipska, sekretarz Janicki z Berlina, 
aptekarz Milieski z Czempinia, obywatel Chemin- 
Petit z żoną z Lipska.

Siyiiusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr Lfidemaen 
z Sędziwojewa, porucznik Trebra z żoną z Gdań­
ska, hr. Węgierska z Zakrzewa, Biittner z Berlina, 
Paltu z Goiwicy, radzca Schneider z Międzyrzecza.

Sterna Hotel Europejski. Właściciele dóbr Gorzeński 
z Smiełowa, Bieńkowski z SmuszewR, Kryger z 
żoną z Solina, Gościmski z Kr. Polskiego, kupcy 
Fodert z Moguncyi, Rethel z Würzburga, kapita­
lista Birming z Gorzelic, gitrnazyaści bracia Sa­
wiccy z Leszna.

Boscha Hotel Rzymski: Właściciel dóbr Laube z 
Góry, rzeźbiarz Schroder i kupcy ITirschberg z Ber­
lina, Stóring z Iserłohn, Molinari i Schwerin. z 
Wrocławia, Scheidt z Bremy, Schacht z Szczecina.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Skórzewski z Komo­
rza, kupcy Kollat z Miłosławia, Langenfeld z 
Berlina,

wrz. 19’A pł,, 49’/3 źąd., paź. 19 pł., 19’/,, Wił 
list.-gr. 18’/,, pł., 18% źąd., kw.-maj 19 pi L 4 
tal. żąd. U

Berlin, 25 września.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 66—86 tal. 

jakości. Zyto; wyp. 7000 centnarów, [w] miłowe 
2000 funtów 53%—54%, na wrz. i wrz.-paź. 52taei 
%— 53%paźd.-list., list.-gr. i gr.-sty. 521/,—%-4ien 
na wiosenną odstawę 51%—’4—52% tal. pr 
ecmioń: wielki 2t> szefli 38—48 tal. Owies: i 
scu 1200 funt. 21—27, na wrześ.-paźd. 24 p)„ iOffl
list. 24% żąd , list.-gr. 24%, na wiosenną odsKegO 
25’/, tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 100 ¿ j,;,
tów bez beczki 12%—%, na wrz. i wrz.-paźd, I , 
-%, paźd.-list. 12%—%—’%, pł., 12% źąd,
gr. 12% -’%,—13 pł„ gr.-sty'.' Í3 żąd.,’lutyjust
13’/, pł., 13% tal. żąd. Okowita: wyp 10,000feni£ 
w miejscu 8OOOo/° Trallesa bez beczki 20"/,, 
z beczką na wrz. 20%, wrze.paź. 20%-%, 1
list. 20%—%—%, list.-grud. i gr.-sty. 20%, i,)7' 
luty 20%,, kw.-majl20%— %—% tal. pł. tałat 

Wrocław,|25 września.
Na targu: piękna śred. pośled. ¡¡¡¡gę

sgr. sgr.
Pszenica biała 92—96 88 76-82

, żółta 92—94 89 76-82 F :
Zyto 61—63 ' 60 54-51tOzd¡
Jęczmień 45—47 43 39-iijiie i
Owies 24—26 22 19~íOlínw
Groch 54-57 50

Na giełdzie: Zvto: niższe ceny,wyp. 5000 flieży 
narów, na wrz. 47%, wrześ.-paźd. 47, paźd.taWi 
47%, list.-gr. 47%—’/,—%, gr.-sty. 47% sty-lufetei 
—%, luty-marz 47%—%,kw.-maj 47% tal.pl.11 
rzepiowy: ceny niezmienione, na wiosenną . 
stawę wyższe, w miejscu na wrz. i wrz.-paź. W

1., paź.-list. 12%—% pł., list.-gr. 12%, kMCyi
żąd., 12% tal.

Kuns giełdy w Berlinie
onia 25 września

Papiery pruskie.
Pożycz- dobrow-......

—■—■ rząd....— .——,
— 1859-------
~ 1856...........
— 1858____
— tirem.1855.......

Obligi długu skarb...
— Marchii............

Listy zast. March....
— Prus "Wach....

1 % 1 a»™- i pła­
cono.

— Pomor..,

W. Ks. Pozn— 
— (nowe) 

(nowe)

= Kie:

- rent. March......
— Pomor..w.......
— w. ia. pozu...
— Pr.Wscb.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie................

p-,~.
A astr.

— Pożycz, naród.
— 1 Obligi 250 fi.... 

Rosy. 5 poży. g

4%
4%

5
4?
3%
3%
3%
3%
3%

4
3%

4
3%
.3%
7’

4

102%

7 Z

95

96%

87

pła-
dano. cono.

102% 
107 %‘
102%
100
119%
89%
88’/,
83
87
87
89%

Rosy. poży. angiel 
" -, obligi skariPolsk, gi skarb— 

Cert. A. 300 zł. 
— B. SCO zł. 

Lis. z. n. wR.S. 
Ob.cztk. 500zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lnjdory.........................
Złote funt, cel............Złote
Srębra dito.
Saskie bil. kas............
Niem. banku.................

— płat, w Lipsku
Anstr. hankn................

, PolBkie bil. bank.........
99% Digk. bank, od wesli. 

102
Akcye kolei żelaznych.
Beruń.-AńhaJt..............

97%

91’,

86%
96
99%
99%

88%
98%
99%
99

49%
59%
63%

100%
93

93

23%

85

113% 
109’/, 
460% 
29 21 
99%

89’,
74%
85%
4%

WtefS®Bss®ńeI lm««SS®we.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu

Dnia 26 września.
Zyto: na wrz.-paź. 45, paż.-list. i list.-gr. 45 

żąd., 44%, na wiosenną opstawę 45tal. pł. Oko­
wita: słabo się trzymała w cenie, z beczką na

paź. 19%, paź.-list. 18% pł., list.-gr. 18%,, kw. 
19% żąd., 19 tal. pł.

Bydgoszcz, 25 września, 
i: Pszenica:

pł. Okowita: słabo się
----- --- u,w cenie, w miejscu 19%, na wrz. 19®/* -- "nv

Na targu: Pszenica: węcpel 72—82. Zyto: trze 
—49 tal. Zboża jarzynnego nie przywieziono najupj., 
przeto ceny podane być nie mogą. Groch: 41: '
tal. wedle jakości. Okowita: 8000% Trallesa / 1 

Perki: szef, 13 sgr. ,rOital

%
ii-

dano.
pía-

cono.
pła­
cono.

Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń.............
Wrocł.- Freib...............

najnow...............
Brzeg-Niskie..............
Koilo-Bogunun............

— pierwot.—......

Dolno-SzL-Marcb......
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwót...... .......
Półn. Fryd.-WHb........
Gómo-Szl. A. i C........

— Lit. B.............. .
Opol-Tarnowic............
Steroer.-Pozn...............

4
4'
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%

4
.3%

31%

87

132%
115
145%
118%
HO'/,

97

44%
126%
113
29%

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. band....— 
Gdański bank priw.— 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank. pryw........
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow.——
Prusk. udz. bank...... .
Szląsk. Stów. bank—.

Akcye priemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskićj......
Concordia.....................
Magd, assek. oga........

tlbllgacye i prawem 
pierwszeństwa.

Berk-Anhalt......... .

TBeri.-Hamb___
— II. Em..

Berl.-Pocz.-Mag. A.... 
— Lit. C....
-— Lit. Ii-.--.

Beri.-Szczecin..............
— II. Em................

Koźlo-Bognmin........... .
— IH. Em.........

Dolno-Szh-March........
— konwen........... -
— — III. ser.......
— — IV. ser...

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4
4’/,
4%
4%

4
4%
4%
4%
4
4
?
4
4
5

, i cswinokMw LKdżfńm iś

95

72%

91
67%
84

90

65 \

470

99

96%
101%

101%

84%

96%
95

117
78%

i.-Fryd 
i.-Szl. ]

4%

88%

»3%

82%

122%
87

Ï8%
106

101%

101%

92%

96

101% -
wPoriwrfe,

G< rn.-Szl. Lit. A.
— Lit. B........
— Lik D........
— Lit. E—......
— Lik F......... .

Starog.-Pozn.........
— II. Em..

Knru giełdy w Wrocławiu
dnia 25 wrżeśnia.

Papiery i pieniądze.
Dukaty....................... .
Frydrychsdory............
Ląjdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Anstr. .
Wroćław. obi. miejskie
Poznań. List. Zast......

y- nowe........ .........
— nowe..................
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lik A—
— nowe—................
— Lit. B..................
— Lik C..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Oblig. skarb—

— obhcząstk. a 500 zł.
Austr. pożycz, naród,
Minerwy akcye............
Szląaki bank............ .

tow. assek. ogn.

101%

7-

3%

4%

4
4

’)•

4
3h

4
4

3%
4

7-

84%
92%.

81%
99%

100

86%

74%,

95’/,
66%

91%,

99%
100

99%,

59%

94’%

109%

102%
97%

99%

84%

87

Akcye Szląskich kolei
żelaznych. ___

Freiburg........................
— now. Emis..

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie—...........
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lik A. i C.

— Lit. B—........
— obi. pr. pierw-

iV
% dano.

"4 I 111%
4 '
4

4%
4 
4 
4 
4

3%
3%
á

92%
99%
49%

Szte

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin—........

— obi. z pr. pierw.
Kur» stów. kup. w

dnia 26 września 
Prask, obi. skarb.........

— poży. skarb......

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw—

— nowe..................
—• nowe «••••••»•••••

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
_ obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn.ak.kol.żel 
Gómo-SzL dito A.......

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. praska

4
4%

4%
3%

4
3%

4
3%
4%

4
4
4
5

92",
82
99%
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